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W_RSZAWA 4 S.ERF1IIA.
J e n e r a ł  D e m b i ń s k i .

Cała  stolica była  wczctrBy w w .e ik i e m  po* 
ruszeniu .  Ow  D em bi ńs k i , j u ż  p r a wie  opła* 
k an v ,  iuź miany za s t raconego w p u sz c za ch ,  
l ub  zps i tkach K u r l a u d v i , wszedł  wczoray z 
c a ły m  k o rp u s e m ,  pomiędzy ęjtopy P i ag i .  O  
: odz. 7  wieczoretTjj nadcigguę ły  wuzy z r a n ­
n y m i .  J ukie>źe n i e  za s łuży ł  wdzi ęcznośc i ,  
t en  śmia ły  dowńdzca ,  który wśród t y lu  n i e­
bezpi eczeństw,  i n ag łych  pochodów,  n iezapo-  
m i t i a ł  o nayświę tSZy,n  obowiązku,  wzg lędem 
braci ,  którzy , k rw ig  oblal i  swoie przywiązani e ,  
awoig mi łość  dla Oyczyzny.  Zw< Ina  zbi Żał 
się cały korpus  pod woły Pr«gi .  Xż e  C z a r - 
i a r ]0k i ,  Prezes  Rzędu Narodowego, ,  wyi . -d.  i  

t ta gal  mi l i  drogi ,  powi t ać  IDęznych:  p r z y i f

.feyyt.

t y  o k r z y k a n r ,  p r z e m ó w i ł  z r o z r z e w n i e n i e ® ,  
mi ęd zy  i n n em i  uwa żan o  t ę  m y ś l :  “ Wy je­
steście iyigcg ka rg  dla t yc b ,  k tó rzy  z ły m  przy* 
k ł a d e m  dowódzebw u wyjedz en r ,  z apomni e l i  o 
i e d y n e m  fcaśle Po l aka :  śmierć  lub ZMyc i ę z -  
i w o : , ,  P r zy  roga tkach  Sz m u lo w s k i c h  , cze­
k a ł  l i c zu i e  z eb rany  l ud  , s tarcy,  dz i ec i ,  ko-  
b i e iy ,  wszystko śpieszyło oglgdać swo ich o- 
b rońców,  k r e w n y c h ,  p r z y j a c ió ł , z n a j o m y c h ,  
w y r w a n y c h  i akby c u d e m  j ak im  z paszczy 
n ieprzy j ac ie l a ,  i spieszgcych po n o w e  t r udy  i 
l au r y .  Okrzyk i  c.ggle t rwa ły :  gdz i eko lw iek  
z i B w i ł  siy j en .  De mbińsk i ,  ze s k r o m n y m  swo­
im  sz t ab em,  wszędzie  wołano:  "w i t a y  w a l e ­
czny!  wi tay z n a w c o !  p r z e w o d n i k u  t y lu  m ę ­
żnych !  Cześć tobie,  cześć  korpusowi  k tóry  o- 
eal i ł  n a rod aw y  h o n o r ! , ,  Gdy zbl i ży ły  
k o lu m n y  do ok op ów ,  m u z y k a  , oyskowa da­
ł a  się s ł vszeć ,  i ogti lny ch ó r  z a b r z m ia ł :  " J e ­
szcze Polsko n ieZ gm ęła .  „  T a k  i e s t ! odpo­
wiadal i  ze ł z a m i  w oku nasi  r y c e r z e :  ‘J e ­
szcze Polska  n i e  zg inę ł a ,  póki m y  i y i e m y ! , ,  
•  powszechne  un ie s ien i e  i z apa ł  m e  d dzg 
s;ę t u  opisać.  T a k i c h  ch w i l ,  n i e  wiel e  l i c zyć
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m ożn a  w życi a  c z łowieka .  R ob i . t y  i dzieci ,  
s toi?c na  mieyscu  wznio ś l eyszem wołały:  ko* 
c h i n y ,  uczciwy Dembińsk i  n iech  żyie! N ie c h  
ży ie  ! , ,  odpowiada ł  odgłos w szy s t k i c ho bec ny ch  
obywatel i .  T u  widzia ł eś  oyca,  który śc i skał  
s s n a  , t a m  żooę  przy m ęż u ,  k tó r ego  wi ta ły  
d robne  dzieci ,  gz ie indziey  zn o w u  p r z y i a c i ó ł , 
ko l l egów,  zna iomycb:  każdy ch w y ta ł  swoiego,  
I c i ska ł  w y b a d y w a ł :  dzieci  naw e t  tys iączne  
zadawa ły  pytaDie :  “ dalekoście  b y l i ?  w ie lu  
Zginęło? k tó r ędy  dostal iście się do War szawy 
i t. p. „  Rozczula j ący  by ł  widok,  Kiedy w a ­
l ecz ny  pu łko w n ik  S i e r a k o w s k i , wi ta ł  się z 
swo i?  rodzin?:  zsiadł z kon ia  i uśc i skał  dro-  
gp Żonę: mal enKi  ki l kole tni  s y n e k , po p i e r ­
wszych  uni e s i en i ach ,  zaraz prosi ł ,  aby go na 
k o ń  wraćzono,  a na rozkaz  oyca d e k l a m o w a ł  
t y l e  d rogę d la  serc polskich strofę** “ Św ię ­
t a  mi ło śc i  ko ch a ne y  o y c z y z n y . , , — Ca ły  k o r ­
pus  p r zeds t awi ł  widok nay rozmai t szy  kon ie  
i ludzi e  do n.iy wyższego s topnia  znuże n i :  w 
c ipgu 20 dni  zrobiono m i l  1 50 :  o 14 mi l  od 
R y S 1? r zucono się ku  W ar szawi e ,  każdy dz i eń  
odznaczony  byt  bo tom,  każda p rawie  ą o d t . n  i 
k r w a w p  walkę .  Bez  a m m u n i c y i ,  bez t^ soobw,  

u m i a ł  Dembiński  wywyższyć  się nad wscy- 
a thie  n ieoezpi eczeńs twa  i wszystkie  potrzeby 
woyska  zaspokoić.  Zdoby to  n a  n i eprz ;  iacie- 
l u ,  i okup ion o  k r w i? ,  k . lkadzi es ipt  tysięcy ł a ­
d u n k ó w  ka rab i no wyc h ,  a k i l kase t  a rma tn i ch .  
T y l  na st raż cięgie była  at tekowanjs ,  a czę?to 
i f l anki  w pochodzie  napadane .  Były chwii e ,  
gdzie  ka r t aczowytn  og n i e m rażono postępuip* 
cych.  Ko r  "ls wiedzie z sob?,  znaczne l iczbę 
kon i  wybór  iych l i tewski ch  i żmud zk i ch :  K l- 
ka  tysięcy żo łn ie rza  siedzi  na ko n iu ,  znaczna  
l iczba koni  p rowadzona l uze m .  Część  pie­
choty ,  m ianowici e  batal ion 3  p u ł k u  s t rze lców 
pieszych i oddział  13 p u ł i u  pu łku  p i echoty,  z 
ka r ab in am i  wsadzone na k ń.  Przy by to  zbroy-  
po przeszła  300 nay zo ' ko m i t s z y c h  obywatel i  

Li twy i Z  nu U i .  wkrót ce  w ęc c ies zyć  się 
będz i e my  r ep r eze n t a n t am i  na se y m ie ,  z t a m ty u h

s t run boha t e r sk i ch  , oyczyzny n a sz e / .  D w a  
s zwadrony  P o zn ań sk i e ,  powiększone  zos t a ł /  
2 m a  s zw adronami  powstańców,  mianowici e  z 
powia tów  U p i t s k i t g o  i Nowogrodzk iego .  Je s t  
pomiędzy  n imi  , s t raszny dla  wrogów M a t u ­
s iewicz i s ł awny  Puszet .  Cały  pu łk  p i echo ­
ty żmudz k i e y  Ne r  26,  z ncy n j k u m i t . . §  b ro ­
n i ę ,  z du be l t ó w k am i ,  ka r ab inami ,  dz ie l i ł  wszy­
s tkie  n i ebezpi eczeństwa  i s ł awę  tey cudowney  
wy pra wy .  W ie lka  t akże  iest  l iczba a k a d e m i ­
ków Wi l eńsk i ch :  ieden z n ' c h  za zb l i ż en i em 
się pod m u r y  stolicy podniós łszy p ikę  do gb- 
ry z a w o ła ł  r ozczulony :  “ O Warszawo!  p rze­
cież cię raz wolny o g l ą d a m . , ,  Ki lka  kobie t  
na l eż ęcych  do powst an i a  pr zybyło  z ko rpusem.  
C a ły  obóz zachwycaięcy  przeds tawia widok.  
W ie ź d z i e ,  widzisz ubiory wszystkich pu łków 
rossyyski ey  kawaleryi :  t en  w zabitego ża n da r ­
m a ,  ów w l inzara przys t ro i ł  się m u n d u r ;  tert 
p r zybrany  iaa kirassier:  t a m t e n  w p i e ch c i ny m 
ubior ze  doiezdza wybornego  ru m a ka :  wszyst­
ko opa lone ,  u t r udzone ,  niekiedy n aw e t  i bo­
so; n iek tó rzy  osobl iwie z powst ańców w cza- 
ma r ach ,  ku r t ach ,  surdut ach ,  f r - k . c h ,  z rozl i ­
cznego k ro iu  czapkami ,  a wszyscy z  p i eknę  , 
ś m ia ł ?  i wesó ł ?  postaw?.  P ien i ędzy  w ia r u ­
som m e  b r aku  e: zabrano po drodze  znaczne 
s u m m y  n ieprzy j ac i e lowi :  woysko zap ł a co n o :  
jen.  Demb ińs k i  przywióz ł  leszcze z sob? i kas- 
sę. Widz iano  n  i ednego bosego pi echo tn ika  
garŚC duka tów .  V\' ielu z podeszły ch  w iek iem 
obywate l i  p ł aka ło  na widok obozu z radości.  
“ T o  n a m  p rzypomina  (mówi ]  ) m ł o d e  l a t a ,  
t akesmy też i my  wyg!?d» ii za kon fede rac j  i 
b a r s k i e j : każdy iak m ó g ł  się u b r a ł ,  u s t r o i ł ,  
u z b r o i ł ,  daley na koń i n a p rz ód . , ,  P i z y  
korpus ie  D e m h i n ck ego nie masz  Kal i szanbw,  
iak z poczęiku m y l n i e  donieś  oni : ki l ka  m a ­
ły ch  oddziałów,  o s o b l iw e  z p u łk u  I u ł a nó w ,  
k tóry s ł usznie  nay wa l e czn i e j s z ym  naz w ać  mo­
żna,  przed rto się od G  e .guda  i Ch ł a pow sk i e ­
go . pot?czxło z D  mb  ń -k  in.  Ar inat  6 ,  z 
t ych  2  Po ł j c y y a e ,  p rzypsowadzono w cały ta
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porzędko ,  wyborne  cugowe koni e  m a i ę  w za* 
p rzęgu .  P u łk o w n ik  Różycki  z oddz i a ł em swo­
i m  i ko rpus em off icerbw in s t ruk torów  , nie-  
w iedząc  o n i eszczęś l iwych  wypadkach  na L i ­
twie,  pos t ępowa ł  śmia ło ,  i zwycięzko za Bug.  
Przeszedłszy przez mos t ,  podobno um yś ln i e  
m u  przez Moskal i  zos t awiony,  w k ró t ce  u j ­
r za ł  się z 2 boków okrgzonyro.  Nareszci e 
widzi  w ie lki e  t u m a n y ,  i św ieży ko rpus ,  wprost  
na niego zdęźaięcy.  Siaie w szyku boiowym:  
-;otuie i ę do wołki na śmie rć .  Zbl iżony k o r ­
pus  p r zec iw legły ,  zdaie się być  także  w za­
dz iw ien iu :  staie podobnież ,  szyku ie  się,  ocze­
k u j  sv»lki. T y m c z a s e m  z obu s t ron wysłano 
t r ębaczy,  dla powzięcia j ę zyka :  z obu s t ron 
s t rzelcy i tyra l l ie ry pomyka i ę  Się: w tern z 
z a d u r a i en i em  s t ron obu,  t r ębacze  spotkawszy 
s i ę ,  poczęl i  się ściskać s e r d e c z n i e : T o  b r a ­
cia nasi ( z aw o ła no )  to Pol acy,  n i ech  żyie  
c y c z y z n a ! , ,  Jak i e  t y ło  p r zywi t an ie  i zobo- 
pó lne  szczęście,  ł a two  sobie wyobraz i ć .  P o ­
l eczone  oba oddziały,  r a z e m ,  odtęd  odbyw a­
ły  pochód : a n iep rzy jac i e l  p i e r z chn ą ł  na 
wszys tkie  s t rony.  B ug  przebyto w nrbd z 
dz i a ł ami  nawe t :  żo łni e rze  unieś l i  na r ę k a
ładunisi  , iak świę tość  iakę i zbawien ie  swo­
je.  Wszyscy ż o łn i e r z e ,  off icerowie wszel ­
k i ego  stopnia , obu rzen i  sę h - n i e b n e m  postę­
powan iem Ch łapowski ego  i G ie łg uda :  m i an u i ę  
ich po pros tu zd raycami  i zdradzie  wszystkie  
nieszczęścia przypisuij t .  Zar az  od bitw')' pod 
Haygrode tn  w zm ocn i ł y  się podeyrzeni a.  Sac- 
ke n a  noga iedna uyść  n e powinna  b y ł a ;  Wi l ­
no  powinno było bydź wz ię te ,  po dwugodzin-  
ney  w i l c e :  t \ m c z a s e m  Gi e łg ud  próżnowa ł  
k i lka dni  w G i e ł g u d u s z k a c h ; rozgł aszał  Źe 
dobra swme  obd łuźone  i zaięle przez wierzy­
c i e l i ,  g w a ł t e m  odb i e r ać  będz i e :  s t raci ł  zaU* 
f  nie woyska i o by w a t e l i ,  a sarn k n u ł  p ie­
k i e lne  zamysły .  Rozdzi e l i ł  woysko całe  na 
d robn e  częstki:  część ma ła  na t a r ł a  na W i l ­
no.  na t rzeci  d t . e ń  pr zyby ł  G ie łg ud .  Już  

Ku io t a  p u ł ę u y ł  się i  *«log?  mosk l ewikę .

I  to wszystko mo żna  b y ło  j ednak  zwyci ężyć,  
n  o um ia no ,  n ie  chci ano prowadzić  do rwy -  
cięz twa wa lecznych.  G ie łgud  ba ta l ionami  
kaza ł  iść na b a t e r y e : niszczy ł  woyska bat a­
l i o na m i :  k i l ka  oddziałów p o s ł a ł ,  i zos t awi ł  
bez pomocy  i te oddziały zginę ły.  Co fuę ł  
się bez po rządku , z o s t aw u ęc  k.azję część w oy­
sk a ,  w ła s n e m u  p rzemys łowi .  W łó c z y ł  się 
p o t e m  bez celu  i p l a n u :  zawsze w roz ł ęzze  
m u  sił .  Gdy  się po rozumia ł  z C h ł a p o w s k i ai  
wszystko szło ieszcze gorzey.  Na  C h ła p ow -  
sk ego wszyscy powsta i ę  n ays i l n i ey ;  s iedziel i  
sob.e obadwa dowódzcy,  w p o i a z d a c h , m a  
t roszczęc się o a rmię .  N a  Szawle  s i l n i eokopan  » 
ude rzono  n i epo t r zebn i e ; a t t ak nay n i eg odz iw i ey ,  
ba t a l i onami  prowadzono:  wyniszczono woysko,  
s t racono resz tę  a m i n u n i c y i , i oddzi e lnemi  czę ­
ś c i a m i , zdradzi ecko cofnięto cię do Prus .  Sę 
t a cy , co otwarc i e p rzekups two  d w o m  dowodź-  
coin zar zuca i ę ,  chociaż te  zarzuty noszę na  

sobie p iętno goryczy,  k tbr a  się zwyk le  więżą  
z n i e szczę śc i em;  Wó dz  i Rzęd powin n i  ie- 
du ak  ściśle rzecz w y b a d a ć ,  aby naród wie- 
dział ,  kogo p r zek l eń s twu  rodzaiu ludzki ego i 
p o t om no śc i ,  poddać .  PoAstani a  na L i twie  i 
Z rnudzi  t rwa i ę  cięgle,  i ieszcze powiększone;  
wszystkie  wsie i dwory pon i s zczone :  cała  pro- 
wincya zam ie n i ł a  się w  pustynię .  Wszys tko 
żyie  po l a s a ch ,  n i e p ok o i ,  napada n iep rzy j a ­
ciela.  Odci ęt e  oddziały woyska r egul a rnego ,  
połęczyły się z powst ańcami  i r a zem dzia- 
ła ię .  N i ew iad om o  iaki los spotka ł  s ł awnego  
p u ł ko w n ik a  Kossa,  który z dwoma  bat a l i ona­
mi  piechoty i s zw ad ronem jazdy wysłany był  
ku  P o t ę d z e ,  iakby nau m y ś ln i e  od sztabu o- 
de rw any .  Da łby  B óg ,  aby się z ł ęczył  z po* 
wstańcainl  i k i e rowa ł  n imi  ! Dwa  s zwadro ­
ny z jazdy płocki ey przy jener a le  De tn b  ń- 
s k i m  i szwadrony poz n ań sk i e ,  mocno  uc ie r ­
piały.  Wa leczny i s zano -my  ich k a p ł a n ,  
x i ędz Loga  z g m a l ;  l eg ł  śmier c i ę  bohat er skę  
za nay świętszę sp r awę ;  s t anę ł  z w ieńcem lu j -  
Ctcński iu  a a  skroni  , p r i od  t y m 3 o g ' e u i ,  ć.tó-



rago  by ł  s łu g ą , w tyw a i§ c  zemsty i sp r awie ­
dl iwości .  J e ne r a ł  Dembiński  ze s z t abem swa- 
i ł n  o godzini e 8  wieczorem miechal  przez 
mb s t  do Warszawy,  wśród t ys i§cznj t  h ok rzy ­
ków ; s t aną ł  na dz iedz ińcu pałacu Rządu Na-  
i o d o w e g o : wyszedł  na spotkanie  iogo rząd w 
śk ł adz ie  swoim Sz:  Wincen ty  N ie r a o j o w s k i , 
W zas t ęps twie  xięcia prezesa r z ą d u ,  p r ze mó ­
w i ł  w t ych w yr aza ch :

J en e r a l e  1 Z  iak i emi  uczuc i ami  w i t a ł  Rzy m
cers two śwoie , wracs i ące  po k lęsce  Kan- 

r e ń s k ’ey i z takr emi  p r z y y m u ie  was Warsza­
wa ! Opuśc i ło  was s zczęśc i e ,  lecz wy n ie  o- 
puści l i ście świę t ey sprawry naszey ! Za s łuży ­
l i ście  się dobrze  oyczyźme  ! H o n o r  wa m wa­
leczni  rycerze  ! Niech  źyie j ene r a ł  D e m b i ń ­
ski ! Niech  źyie waleczny korpus  lego!

J e n e r a ł  Demb ińs k i  o d po w ie d z i a ł : —  “ Nie-  
Łyl ibyście nas t u  w idz i e l i ,  s z a n o w n i  aycowie  
cyczyzny ,  gdyby nie  zdrada  po d ły ch ;  p r zy ­
w io d ł e m  w a m ,  z pośród n i ebez p i ec zeń s tw ,  
w a l ec zn yc h ;  mog l i śmy  1 gotowi śmy  byli  wszy­
scy z g in ą ć ;  wole l i śmy leszcze żyć  dla was i 
d la  tey oyczyzny,  dla k tó r ey  do ostatniej ’ k ro­
pl i  k rw i  s ł nź yc  po s t ano wi l i śm y . , ,

Okrzylci  : n i ech źyie D e m b i ń s k i ! n i ech  ży ­
l e  Rząd Narodowy' !  z akończy ły  Ip wspani a ły  
scenę .  Pod  n o c ,  obóz roz łoźvł  się na P r a ­
d z e ;  tys iące  ognisk zabłys ło.  Oby wa te l e  W a r ­
szawy zamyś la i ą  pośpieszyć z napoj ami  i Ży­
wności ą  , na powit an ie  t y l e  d rogi ch braci .  
D z i ś  odbywa się w kości ele  K a rme l i t ów  na 
K rak :  P r zedm:  nebożeńs two dz i ękczynne .  B o ­
że !  widocznie  się opiekuiesz spraw ą n a s zą !... 
J e n ć r a ł  De m b iń s k i  , -którego świe tny  odwrót  
m e  m a ' p r a w i e ' p r z y k ł a d u  w dzie i ach woien-  
j jych , i chyba z odw ro t em Xene font a  l ub  je- 
m r e ł a  Moreau  p o ró w n a n y m  bydź m t ź e ,  m ia-  
n  wany  'est  J e n e r a ł e m  Dywizy i .  P u ł k o w n i k  
S ie r akowsk i  postąpi na J en e ra ł a  , i i n n e  e- 
w an se  i nagrody,  tak s ł uszn i e  i ciężko zap ra ­
c o w a n e ,  wkrótce  zapew ne  og lo szonemi  będą.

P .  S. Dzi ś  o godzini e w pół  do 11 tey odby ­
ł o  s ę  w zm  an ko w ane  wvźey nabożeńs two.  
P r z ez  cały ciąg j en e r a ł  De m b iń s k i  klęczał .  
Po w ie d z i a ł  kazani e  x iądz  Puła ski  , p r a wd z i ­
wie  wielkością p r zedmio tu  n a t c h n i o n e ,  i roz­
w in ą ł  tę  p ruwdz iw ie  m y ś l ,  iź w s am y ch  so-

bie po w in n i śm y  pok ł adać  wszelkie  n a d z i e i e ,  
i nie m e m i c  się obcą p o m o c ą ,  która  zawsz« 
t am  zwyk ła  tylko p r z ychodz i e ,  gdzie  ley nie 
pot rzeba.

Se ym  zamyś la  u c hw a l i ć  podz iękowan ie  je­
ne r a ł owi  D e m b i ń s k i e m u  i oświadczyć  m u ,  iź 
dob rze  się ovczvżni e  zas łużył .

J e n e r a ł  D e m b . ńs k i  przeiął  pocztę  z Pe te r s ­
burga  i d § ' ą  z w aź a e n u  bardzo papu rami .  U-  
ięto także  jen:  Pa n iu ty na  , k tóry ran iony  w  
woynt e  tur eckie j ' ,  za l edwo wyleczywszy s i ę ,  
i e cha ł  do Paszki ewicza  , z k t ó r ym  w śc i słych 
iest  zw iązkach  przy ł a ź n i ,  dla obięcia dowó­
dz tw a  części gwardv i .

Ca iy  korpus  Dembiń sk i ego  n i e  m oż e  się 
dość w i c h w a l i c  męz tw a  i wyt rwałości ,  s zwa­
d ronu  3go p u łk u  u ł a nów ,  który cały pochód  
pie r s iami  swoierni  zas ł ania ł .

Rząd  pos t ano wi ł ,  iż korpus  Dembi ńs k i e go ,  
dziś bhsko  4000  wynoszący,  ma  bydź na  no ­
wo o rgan i zowany  i na zawsze zachowa to 
nazwi sko.

P rzeyśc ie  a rmi i  rossyyskiey na l ewy brzeg 
Wis ły ,  żadnego  we L w o w ie  m e  spr awi ło  w ra ­
żenia  , lubo  pu łkow n ik  B r e n d e l , a jen t  rossyy- 
• k i ,  stara m u  się nadać  wie lką  ważność .

Pospol i te  r uszen ie  w Mazow ieck i em  i Ka- 
l i sk i em. ,  idzie pożądnie  i z w ie lk im  miesz­
kańców zapa ł em.  VV częstych ntarczkacl i  po- 
kazu i ą  mę z t wo  i wy t rwa ło ść .  Świeżo Wódz 
N acze lny  ozdobi ł  k r zy żem  w o j s k o w y m ,  oby­
wate l i  Paras  e w i c z a , Smol iń sk i ego  i Kaz i ­
mi e ro  wskiego.

P a s z k i e w i c z  za daleko się od Wis ły  po su ­
n ą ł ;  cofać  się n ie  m o ż e ;  z aymuie  więc s t a­
nowi sko ,  jak gdyby chc ia ł  walną  b i twę sto­
czyć .  M ó w i ą ,  źc  pod Ło wi cz em  chce  Bzu rę  
przeyść .

P a n i  Z e l t n e r  w P a r y ż u  powi ła  c ó r k ę , 
k tó r ą  w  im ien iu  Mias ta  W a r s z a w y  t r zy ma l i  
rlo ch r z t u  K n i a ź t e w i c z  z Pan i ą  Pelet  m a ł ­
żonka  J ene r a ł a  F r ancu zk i eg o  i autor a w ie lu  
dz ie ł  wo j skow ych .  No wo  na rodzona  o t r zy ­
m a ł a  imiona J a d w i g a ,  B r o n i s ł a w a .

740 —

Donies i enie  Teatralne . — W przyszły  czwar­
t e k ,  to iest dnia  11 s ierpnia r. b. , na benefis 
F r anc i s zka  Z e b r o w s k i e g o , d aną  będzie kome-  
d y o - o p e r a ,  nowa  t u  w  Krakowie z  wypad ­
ków w o ie nn ych  te r aźmey szych napisana , pod 
t y t u ł e m :  Dwern i ck i  pod  P u i y c k i e m . —  Po ­
przedzi  kom edya  w 1 akcie  nowa z f r ancu -  
zk i ego ,  p o d t y t u ł e m :  N i e m y  z  Miłości .—  Roz­
pocznie  widowi sko k o m e d y o - opera  w 1 akci e  
o ryg ina ln i e  w ie rs zem na p i s a na ,  p o d t y t u ł e m :  
S t r a s z y d ł o  nocne.


